
21. ROK XX. Lwów, czw artek (1) 14 stycznia 1W 5.
Ceny^ Prenumeraty.
Lwowie : rocznie Kor. 3 0  

(Rbl. g), Kwart. Kor. 7 .5 0  (Ról. 
2.25), mies.Kcr. 2 .5 0 (7 5  kop.) 
za codzienne dwukrotne odnosze­
nie d0 domu dopłaca stę mie* 
Bacznie 6 0  halerzy (18 kopiejek). 
2  przesyłką pocztowa w opa­
skach: mies. Kor. 4 .2 0  (Rbl. 1.25), 
kwartalnie Kor. 12*50 (Rbl. 3 .75), 
tocznie Koron 5 0  (Rubli 15 .00). 
2 *  granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Koron 2 0  (Rubli 6). 
‘Ceny oddzielnych numerów: 
(We Lwowie: 6  halerzy (2 kop.) 
j* przesyłką 10 halerzy (3 kop.)

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz sześcio­
d n i o w y  d rob r rem  pismem lub i | -  
•jo miejsce 2 5  i tal. C 7  T/e kopiejelo). 
N a d e s ła n e  za 1 wiersz' t rzy  la ­
m o  wy drobiłem pismem bib o 
miejsce 8 0  halerzy (2 5  kopiejek1). 
Nekrologia wiersz 6 0  h. (13 kop). 
Zaw iadom ień?.*? o ślubach i i. n. 
po 1 Kor.  5 0  ha!. (4 5  k o p ie j e k ) .  
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8 halerzy ( 2 1/2 kopiejek), n a j­
mniej 8 0  halerzy (25 kopiejek).
Kim ReflaKcjl Afimiaistracjl 1 ‘DrcH-arhl: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.
Rękopisów aaófisłanycli nie zwrasa się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i udojom pisma, ogłoszenia i reklamacje 
| uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370,

■Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.

' C e n a  n u m e r a  2  k o p .  =  O  h a l .
«§*i| z  przesyłką pocztową 3  kop. =■ 10 Sal)

. ,.,ą  i .

Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI.

Z Francji, m.

i

Piąć miesięcy wojny.
W  dniu 23 lipca 1914 r. Austrja, za  nam ow a 

Niemiec, sw em  ultim atum , wystosow ranem  pod ad re ­
sem rządu serbskiego, podłożyła lont pod beczkę pro­
chu, k tóry, w dw a dni później w ybuchając, spow odo­
w ał pożar na nieomal całym  globie ziemskim. W  prze­
ciągu jednego m iesiąca św iat doczekał się więcej 
Wojen, niż ich p rzeży ł w  całem  ubiegłem  stuleciu.

W  dniu 25! lipca A ustrja w ypow iada w ojnę S er­
bii; 1-go sierpnia Niemcy czynią to sam o w  stosunku 
tfo Rosji; 4-go sierpnia Niemcy dopełniają form alno­
ści przedw stępno-w ojennych odnośnie do Francji, 
Przeciw której rozpoczęły działania nieprzyjacielskie 
rów nocześnie z w ypow iedzeniem  w ojny  Rosji. W  
dniu następnym ;. 5 sierpnia, nie m ogąc uzyskać po­
zw olenia na w olny przem arsz  sw ych w ójsk, Niemcy 
r^uęają żag iew  w ojenną do neutralnej Belgii. Tego 
samego dnia, o godzinie 11 w ieczorem , Anglia, s ta jąc  
w obronie Belgii, w ypow iada w ojnę Niemcom. N astę-

'SUum
dnich, ą Więc' 6 sierpnia Austrja rzuca się w  w ir w o­
jenny z Rosją, dnia 8 sierpnia C zarnogórze, do trzym u­

ją c  zobow iązań w zględem  Serbji, w ypow iada w ojnę 
Austrii, 11-go sierpnia F rancja rzuca rękaw icę Austrji, 
dnia następnego idzie śladem Francji Anglja. W  dniu 
2*3 sierpnia, po całotygodniow em  w yczekiw aniu, Ja- 
Ponja w daje się w  wojnę z Niemcami, po których 
stronie opow iadają się A ustro-W ęgry w dn. 26 sierp­
nia. W reszcie 29 sierpnia A ustrja w ypow iada w ojnę 
Selgji.

Jedyne W łochy, w  m ądrem  przeczuciu niebez­
pieczeństwa, zam iast iść razem  z Niemcami i Austrją, 
°£łaszają w  dniu 3 sierpnia sw ą neutralność. Za ich 
^zy k ład em  idą w szystk ie  pozostałe państw a europej­
skie, z  w yjątkiem  Portugalji, k tóra  staje po stronie 
yNvej sojuszniczki Anglji, go tow a w ystąp ić  czynnie, 
*dy tego będzie w ym agała potrzeba.
j. Po tych w ypadkach nastąpiła  dw um iesięczna 
•3rzerw a w zryw aniu  stosunków  dyplom atycznych, 
i-^cż w  dniu 29 października flota turecka napada 
S e n a c k a  na m iasta rosyjskie Teodozję i Noworo- 
j yisk,. co pociąga za sobą now e w ojny. Ambąsado- 
; °Wie Rosji, Anglji i Francji opuszczają K onstanty- 
!l0Pol dnia 30 października, w zględnie 1 listopada, 
ż Tak w y tw o rzy ły  się, z w yjątkiem  Am eryki i 
I ustraljj, te reny  działań wojennych na w szystkich  
!20lltynentach' św iata, a w  wojnach biorą udział ludy 
do '^śzystk ich  pięciu kontynentów  i przynależnych 

nich w ysp.
\  O czyw iście najw ięcej uw agi na siebie zw racają  
'\wjfy* wytwrorzone przez zwTarcie się z sobą naj- 
cRj ^ y c h  armii, a  w ięc francusko-belgijsko-niemie- 
■cźg niem iecko-rosyjski, i austry jacko-rosyjski, przy- 
■W ^ ^ w a ostatnie w  trzecim  miesiącu po w ybuchu 

^ a*y s ‘ę w  jec*en og rom ny 'teren  działań wojen-
•cia.»■> •

na przestrzeni, m ającej 1.500 ■ wiorst- długości, 
j ^ P ą c e j  się od m orza B ałtyckiego w olbrzym im  łu- 

’ U g ię ty m  na zachód, aż ku gran icy  Rumunji.
!;.V e.. »»Kwestją życia lub śmierci dla Niemiec44 było, 
■spra słów  niemieckiego sekretarza stanu dla 
ó0 ^''Wewnętrznych, von Jagowa, wypowiedzianych  
óaat T basadora 'angielskiego Goshena — tak prędkie 
by p  i°Wanie armji francuskiej i rozgromienie jej, że- 
llych°i - nJe zdążyła ■ zmobilizować sw ych niezliczo- 
Szyku 1 zastępów wojennych i ustawić ich w
;tiiemie; bojowym 11 ac* granicą wschodnią cesarstwa

_ Runęły Wj ęc korpusy  niemieckie na Francję, 
.JMyov- • no tow aną na. tak gw ałtow ny  atak. 
byłyby ^  iTlężna postaw a Belgji, w ojska niemieckie 

a e?sprzecznie w padły na flank, a  następnie 
—4ŁQłjiJrgjicuskięi j , w ziąw szy  ją  w t r zy  ognie,

1'^oła n y  'w i9c
O jyby  ^ Przy^ t c

by łyby  ją rozgrom iły może nawet: wcześniej, niż stra- 
tegicy  niemieccy z góry  obliczyli i p rzew idyw ali.

P lany  ich zniw eczył „liliput belgijski44. Nie m a­
jąc na razie znikąd pomocy, 150-tysięczna arm ja bel­
gijska, oparta  o sw ą tw ierdzę pograniczną, Liege, 
w strzym uje naw ałnicę niemiecką aż do 20 sierpnia, 
to jest do czasu, gdy  generalissim us francuski, Joffre, 
zdołał zgrom adzić nad granicą belgijską pew ną liczbę 
korpusów  i gdy Anglicy, po w ylądow aniu sw ej p ierw ­
szej arm ji ekspedycyjnej pód w odzą feldm arszałka 
F rencha, w  najw iększym  pośpiechu ustaw ili się w 
dniu .21 sierpnia w szyku bojow ym  na Iinji M ons-Char- 
lęroy, aby tw orzyć  lew e skrzydło  armji francuskiej.

W  tym  w łaśnie czasie Niemcy, w ta rg n ąw szy  do 
Belgji, m iędzy tw ierdza Liege, a granicą holender­
ską, dzięki sw ej liczebnej przew adze odrzucili arm ję 
belgijską ku północy na-lim ę Maelen-Diest, a  następ­
nie aż pod fortecę ap tw erpską. Inna potężna kolum na 
niem iecka, p rzedostaw szy  się na północną rów ninę 
belgijską-^przez Mozę, m iędzy tw ierdzam i Liege i 
Namur, posuw ała się forsow nym i m arszam i ku gra- 
nicy i j s f e n - u * . Tu m.-. Unii D inant-ębarIe- 
roy-M óns zetknęła się z wojskam i francuskiem i i  an- 
gielskicmi. Od 21 do 24 sierpnia trw a ł zaciekły i nie­
słychanie k rw aw y  bój, k tó ry  zakończył się zw ycię­
stw em  przew ażających  sił niemieckich. Impet ich był 
tak gw ałtow ny, że Anglicy i Francuzi z niesłycha­
nym  w ysiłkiem  musieli m anew row ać, bezustannie co­
fając się i w alcząc, aż w  dniu 5 w rześnia stanęli nad 
M arną, lewem sw em  skrzydłem  opierając się o P a ­
ryż, a praw em  o Verdun. Zapew ne atak  Niemców 
byłby  jeszcze gw ałtow niejszy, gdyby w  tym  sam ym  
czasie, w którym  w rzała  bitw a pod. Charleroy,; Niem­
cy nie byli ponieśli klęski pod Gąbinem w  Prusiech 
schodnich. To ich zmusiło do w ycofania z terenu za­
chodniego około 200 tysięcy wojska, które przerzu­
cili na w schód. Tak to bez przesady  można tw ier­
dzić, że arm ja generała Rennenkam pfa by ła  jedną 
z głów nych przyczyn , dla której Niemcy nie zdołali 
dostać się do P ary ża .

W ojska angielskofrancuskie, ustaw iw szy  się w 
szyku bojowym  nad M arną i o trzym aw szy  posiłki 
przez zorganizow ane w  P aryżu korpusy  rezerw ow e 
staw iły  czoło m ilionowym zastępom  niemieckim. 
Dzięki m ądrej tak tyce  generalissim usa Jo ffrea , p ra­
w e skrzydło armji niemieckiej pod w odzą generała  
Klucka, dostało się w  niebezpieczeństw o oskrzydle­
nia, w skutek czego cała arm ja niemiecka, ponosząc 
ogrom ne stra ty , m usiała się cofnąć nad rzekę Aisne. 
B itw a nad M arną trw a ła  od 5 do 12 w rześnia.

W  tym  sam ym  czasie, gdy  sprzym ierzeńcy z 
zachodu staczali b itw y pod C harleroy i nad M arną 
(oprócz w alk nad granicą lotarynsl^o-alzacką), mi­
lionow a arm ja austry jacko-w ęgierska, w targnąw szy  
do guberni lubelskiej, na W ołyń i Podole, s tara ła  sie 
odrzucić rosyjską siłę zbrojną w kierunku B rześcia 
L itew skiego i Kijowa, aby podać sobie ręce z dzia­
łającą w  Prusiech W schodnich arm ją niemiecką. 
Klęska Niemców pod Gąbinem po bitw ie trzydniow ej 
(20, 21 i 22 sierpnią) zniw eczyła .plan niemiecko-au- 
stryjacki. Mimo to A ustryjacy postanow ili działać na 
razie na w łasną rękę. Tak przyszło  do krw aw ej bit­
w y, k tóra  trw ała, od 19 sierpnia do 12 w rześnia. W  
czasie jej A ustry jacy, cofając się z jednego ucząstka 
na drugi „ze w zględów  stra teg icznych44, utracili 
Lw ów  (3 w rześnia), a następnie całą w schodnią 
Galicję.

P ie rw sza  połow a w rześn ia  przyniosła szczęście 
także sprzym ierzeńcom  południowym . Au:..ryjący 
nazajutrz po w ypow iedzeniu w ojny Serbji, rozpoczęli 
bom bardow anie Belgradu i upraw iali ten proceder 
z regularnością zegarka aż do 8 w rześnia, gdy w oj­
ska serbskie, rozbiw szy nieprzyjaciela w  trójkącie 
m iędzy rzekam i Driną i Saw ą, przekraczają  w naśtę- 
pstw ie t ego Dunaj i zajmują Zemuń, położony  na, tę-

ry torium  węgierskiem . Równocześnie arm ie •serbsko- 
, czarnogórskie zdobyw ają powoli południow o-zacho­
dnią część Bośni, a C zam ogórcy sami w dodatku po­
łudniow ą Hercegow inę.

Tak w ięc m ożna tw ierdzić, żc p ierw sze 6 tygo­
dni w ojny zakończyły się zupełnern niepowodzeniem  
oręża nieniiecko-austryjaekiego. Plany, s tra teg ików  
austryjacko-niem ieckłcii, obm yślone i ułożone najo- 
ezyw iściej przed wojną, doznały kom pletnego fiaska. 
W obec tego musieli oni obmyślić zupełnie now e po ­
ciągnięcia na szachow nicy wojennej i przyznać ' trze­
b a /ż e  dzięki szybkości w działaniu początkow o szczę­
ście sprzyjało ' ich akcji. Sprzym ierzeńcy na w s z y s t ­
kich terenach zmuszeni byli w ytężyć sw e siły, aby  
tfc plany i akcję sparaliżow ać, co im się już częściowo 
udało, jakkolwiek do tej pory  końca w alk jeszcze, 
nie doczekaliśm y się, chociaż jest on już niezbyt o d ­
dalony.

Na zachodzie,, m ianowicie od połowy wrześniu, 
m iędzy przeciwnerni armiami zaczęły  się wyścigi ku 
m orzu, z powodu których rozpoczął się następnie za­
ża rty  i .d ługotrw ały  bój o „niemiecki G ibraltar1', 
czyli o. Calais i cieśninę m orską m iędzy Francją i 
Anglją. Niemcy zapóźno spostrzegli się, że popełnij! 
fatalny błąd, gdy pognali pod P aryż . Łatw iej bowiem 
i korzystniej dla nich było rzucić się odrazu w stro ­
nę m orzą i zająć bez w ysiłku P  i orkę i Calais, niż 
później w alczyć o nie bez przer v.y dwa. miesiące, a- 
by. doznać srom otnego zaw odu i ponieść jeszcze o- 
kropniejszą od zaw odu klęskę.

W praw dzie zdobyli w szystkie trzy  tw ierdza 
belgijskie (Liege 24 sierpnia. Namur w dw a dni póź­
niej, a Antw erpię 10 października), udało irn się także 
podbić tw ierdzę francuską M aubeuge (7 w rześnia), 
lecz nie zdołali przeszkodzić połączeniu się armji bel­
gijskiej z Anglikami i Francuzam i.

Zaw iązały się w ięc trw ające  bez p rzerw y k rw a ­
w e potyczki i b itw y n a  całym  froncie, ciągnącym  
się od m orza ąż ku g ra n ic y . szwajcarskiej.. Ze w szy­
stkiego, co widzimy, mamy praw o wnosić, że mimo 

•pośw ięcenia 200 tysięcy najdzielniejszych wojsk w e 
Flandrji, mimo w spaniałych oszancow ań nad rzeką 
Aisne i w Argonach, mimo rzucania się na pozycje 
sprzym ierzeńców  to w tym, to w ow ym  punkcie, 
Niemcy spotkać się m uszą z niepowodzeniem.- Prze- 
dew szystkiem  widzim y, że już przed kilkunastu dn ia­
mi zm uszeni byli do w ypuszczenia ofenzyw y ze 
sw ych rąk i że w ojska sprzym ierzone, posuw ając się 
naprzód na skrzydłow ych pozycjach, zagrażają ufor­
tyfikow anem u centrum  niemieckiemu nad rzeką Ai- 

‘ sne, wskutek czego -wojska niemieckie będą zmuszone 
przenieść, się na mniej w ygodne dla siebie ucząstkż 
Ta zm ianą pozycji nie przesądza jeszcze ó blizkim 
końcu wojny, w każdym  razie oddala coraz bardziej 
dla Niemców widoki jakiegokolw iek sukcesu i przez 
to samo zbliża chwilę ostatecznego zw ycięstw a 
sprzym ierzeńców , k tórzy  mieć będą coraz więcej 
w ojsk do dyspozycji, gdy, przeciw nie, szeregi niemie­
ckie z każdym  dniem topnieją.

P o rozgrom ieniu A ustryjaków  w  Galicji w scho­
dniej, w odzow ie niem ieccy, nie chcąc pozbyć się 
bądźcobądź cennego sojusznika, uplanow ałi reorga­
nizację armji austry jackiej przez zm ieszanie jej tu i 
ówdzie z  dyw izjam i niemieckiemi i naodw rót.

C zasow e pow odzenia Niemców na froncie 
w sćhodnio-pruskim  przyczyniły  się do tego, że Au­
stry jacy  uw ierzyli w p rzew agę strategiczną wodzówr 
niemieckich i poddali się pod ich komendę. W  następ­
stw ie tego, dzięki dogodnym  warunkom  kom unika­
cyjnym , Niemcy i A ustry jacy przerzucają m nóstw o 
w^ojska, utw orzonego św ieżo z Iandw ery, m łodszego 
łandszturm u, i z ochotników, na linję Toruń—C zęsto­
chow a—K raków  i na północne W ęgry , a w ojska nie- 
m iecko-austryjackie posuw ają się w głąb K rólestw a 
Poiskiego^ m iedzy i r n m i .  ‘
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T ym czasem  walki w  guberni suw alskiej trw a ją  bez j 
jprzerw y, aż w reszcie  3 października Niemcy, pono- j 
jsząc olbrzym ie s tra ty  w  bitw ie pod Augustowem , 
zm uszeni są w ycofać się z Suw alszczyzny, aby na­
stępnie zająć pozycje obronne m iędzy jezioram i Ma- 
zurskiem i.

W  K rólestw ie Polskiem  Niemcy i A ustry jacy  
po stoczeniu szeregu niepom yślnych dla siebie bitew , 
w  dniu 21 października zaczynają na całej linji od- 
jwrót, k tó ry  pozbaw ia A ustryjaków  podstaw y  opera­
cy jne j także nad Sanem  i zm usza ich do cofnięcia 
isię pod fo rty  tw ierdzy  krakow skiej. Aliści Niemcy, 
jdotarłszy do granicy  i m ając do dyspozycji gęstą  
jsieć kolejow ą, przerzucają  część w ojska na linję mię- 
Jdzy Toruniem  a W artą  i stąd  12 listopada uderzają 
-na arm ję rosyjską.

N astępują now e m anew ry  armji nieprzyjaciel­
sk ich  i walki, k tóre trw ają  na terenie K rólestw a Pol­
skiego i Galicji zachodniej aż do chwili obecnej. Ko­
niec ich jeszcze nie nadszedł, w  każdym  razie ze 
w szystk iego , co dotąd  w idzim y, należy wnosić, że 
w szóstym  m iesiącu w ojny Niemcy w ycofają się z 
głębi K rólestw a Polskiego, aby  już nigdy w ięcej do 
tych stron  nie wrócić.

Zupełnie do analogicznych m anew rów  zm uszeni 
byli Serbow ie. U legając przem ocy arm ji austry jacko- 
węgierskiej cofnęli się z zaję tych  pozycji na te ry to ­
rium nieprzyjacielskiem  w głąb w łasnego kraju, aby 
następnie zadać przeciw nikow i tern srom otniejszą 
klęskę. A ustry jacy  zajęli 3 grudnia B elgrad, lecz ty l­
ko po to, aby  go w  tydzień później opuścić, z niesły­
chanemu dla siebie stratam i.

Nic także nie pomogło Niemcom w ciągnięcie 
w  w ir w ojenny Turcji. U traciła już ona przez to sw e 
'prestige w  Egipcie, pozbędzie się na rzecz Anglji M e­
zopotamii, a A rm enja przypadnie w  udziale Rosji, k tó­
rej w ojska, mimo kłam liwych depesz turecko-niem ie- 
ckich, rozgram iają w ojska tureckie. 
t P o tędze  niemieckiej na Pacyfiku i w e wsclio- 
('dnich Chinach położyli k res Japończycy  do spółki 
iz Anglikami, Nową Zelandją i A ustralią. W  dniu 5 
listopada poddała się tw ierd za  Cindao, stanow iąca 
bstatnią ostoję niem iecką na Dalekim W schodzie.

W  Afryce, gdzie N iem cy m iędzy innemi w y w o ­
łali bunt B oerów , gw iazda ich chyli się rów nież ku 
zachodowi, gdyż bunt boerski stłumiono, a kolonje 
;niemieckie dostają się jedna po drugiej w  ręce Angli­
ków i Francuzów .

Taki jest w  krótkich słow ach rezu lta t pięcio­
linie siecznych okropnych zapasów  nieomal w szystkich 
w ażniejszych narodów  i państw  naszego globu. P lus 
ich jest stanow czo po strom e państw  sprzym ierzo- 
Inych. Armji austryjackiej ubyw a stale przez to, że 
codziennie oddaje się do niewoli po kilka ty sięcy  
'jeńców, k tó rzy  opuszczają trzeszczący  gm ach zm ur­
szałego państw a, aby pod nim nie zginąć. K ruszą się 
także mocno i p rzerzedzają  szeregi niemieckie, bo 
‘dzięki szalonej tak tyce  w odzów , w  bitw ach pada w ię­
cej żołnierzy niemieckich, niż A ustryjaków  oddaje się 
do niewoli. W skutek tego Niemcy i A ustrja w  końcu 
będą m usiały  uledz przem ocy potężnych przeciw ni­
ków.

J . K.

m \ m  k o s j i  z  

i Niemcami.
Poniew aż z filji P iotr, agencji nie otrzym aliśm y 

,w poniedziałek kom unikatu sztabu  Zw ierzchniego W o­
dza, pow tarzam y go za dziennikami rosy jsk iem i:

U rzędow nie dn. 11 (29).
„Na lew ym  brzegu W isły  w  ciągu nocy 1 dnia 

10 (28) Niemcy bezskutecznie próbow ali a takow ać na­
szą dyslokację w  niektórych punktach, lecz w szędzie 
przez nasz ogień zostali odparci.

„Podczas ataku w okręgu wsi Sam ice na w schód 
od Skierniew ic, Niemcy doszedłszy w  nocy do na­
sz y c h  zagród kolczastych, zaczęli w ołać: „Nie s trze ­
lajcie, bo tu sw oi!“ Poniew aż podobne w ypadki już 
.poprzednio się zdarzały , w ięc czujność wojsk nąszycli 
nie dala się zw ieść tym  podstępem  niemieckim. P rzy - 
jąw szy  nieprzyjaciela silnym ogniem i kontratakiem , 
zmusiliśmy przeciw nika do ucieczki, przyczem  poniósł 
on duże stra ty .

„W  Galicji, zachow ując styczność z przeciw ni­
kiem , prow adziliśm y tylko ogień arty lery jsk i i karab i­
now y1'.

(Samice, w ieś nad rz. R aw ką, w odległości 6 
wiorst od Skierniew ic; g ran iczy  z M iedniewicami, le- 
■ży przy  trakcie, z Skierniewic do M szczonow a.—Red.)

SKUTEK WALK NA BUKOWINIE 
O rgan w&jskowy „Russkij Inw alić" w  przeglą- 

cNe wojennym  pisze:
„Zw ycięstw o rosyjskie na Bukowinie może 

1-ueó wielkie znaczenie i:ontyczne.. Część Bukow iny 
j Siedm iogrodu zaludniają Rumuni. W  Rumunji silne

są p rądy  na rzecz zjednoczenia rodaków  w tych  k ra ­
jach, dążenia zaś te Rumunia m oże zrealizow ać tylko 
przez czynne w ystąpienie przeciw  sojusznikom nie­
mieckim. W kroczenie wojsk rosyjskich do Siedm io­
grodu m oże mieć jeszcze inny w pływ  na przebieg 
w ojny. W ojska znajdują się na najkrótszej drodze do 
Serbii, do stw orzenia  zaś z nią kontak tu  może się 
p rzyczynić arm ja rum uńska jako ogniwo,

SEPERATYZM  W ĘGIERSKI.
Do gazet rzym skich donoszą tu z Budapesztu, 

agitacja opozycji w ęgierskiej robi coraz w iększe 
postępy. O lbrzym ia w iększość dzienników z w y ją t­
kiem jedynie jaw nie--rządow ych, przem aw ia za zer- 
v aniem  z polityką służenia interesom  niemieckim, 
r e d  którem i rozum iane są oczyw iście in teresy  au- 
stry jaclde. H rabiego T iszę dzienniki obdarzają m ia­
nem „m aniaka", „kom iw ojażera pruskiego" i t. d. — 
M yśl w ysłania specjalnych delegatów  do P ary ża , 
Londynu i Piotrogrodu,. zyskuje coraz w iększych 
zw olenników . Dzienniki opozycyjne naw ołują do jak- 
najrychlejszego urzeczyw istnienia tej myśli, każdy  
bow iem  dzień zwłoki, w obec energicznej akcji Rosjan 
na Bukowinie, grozi krajow i liiepow etow anem  nie­
bezpieczeństw em .

NARADA W  MONACHJUM.
Jak  donoszą z Berlina, do M onachjum p rzyby ł 

podobno przed kilku dniami cesarz W ilhelm z następ­
cą tronu. Poniew aż jednocześnie bawili tam, prócz 
księcia R uprechta baw arskiego, generałow ie: Kluck i 
Mindenburg, oraz austry jacki szef sztabu, generał Hoe- 
tzendorf, istnieje w ięc przypuszczenie, że odbyła się 
tam  narada  dow ódców  obu frontów . Tego sam ego 
dnia miał cesarz z następcą tronu w yjechać na za­
chód.

We Franci iii.
Z POLA WALK.

P a ry ż , 12/30. (PAT.). Agencja H avasa donosi: 
Na m orzu do Oisy w  niektórych m iejscach od czasu 
do czasu toczono w alkę arty lery jską.

Na rzece Aisne i na północ od Soisons staczano 
zażarte  walki p rzy  okopach, zajętych w dn. 8 stycz­
nia (26 grudnia) i 10 stycznia (28 grudnia). N ieprzy­
jaciel w czoraj przedsięw ziął kilka prób ofenzyw y, k tó­
reśm y odparli i zajęliśm y now e części obw arow ań.

Pom iędzy Soisons a Reims odbyw ała się w alka 
arty lerji; nasze ciężkie działa z pow odzeniem  w alczy­
ły  z bateriam i i m inerskiemi robotam i Niemców.

W  Szam panji w  okręgu Sonin nasza arty lerja  
celnie ostrzeliw ała linie. przeciw nika: niedaleko Pęr- 
thes toczono uparte walki-o obw arow ania, znajdujące 
się na północ od Bedusejour. Nieprzyjacielowi udało 
się zająć transzeje w ew nątrz  obw arow ania, w ierzcho­
łek, k tó ry  staram y  się obrońić; w alka trw a  dalej.

W  A rgonach i nad M ozą nie zaszło nic istotnego. 
Niemcy dokonali dw u ataków  na linji M ozy, jeden na 
las Consalois, drugi na las Lebouche; oba odparto.

Na południo-wschód od Surairń-sur-Vesere jeden 
ż naszych oddziałów  podszedł i zmusił do ucieczki 
kom panię niemiecką, k tóra  groziła w si Sainf-8evere.

W  W ogezach i Alzacji spokojnie.
Niepogoda i burze śnieżne trw ają  w dalszym  

ciągu.

PLAN ZALANIA EGIPTU.
Do O dcsy donoszą, zew Egipcie uwięziono nie­

m ieckiego oficera M ons’a, Który poprzednio zajm ow ał 
w ysokie stanow isko w  angielskiej policji. P rzy  rew i­
zji u niego w ykry to  dokum enty, zdradzające plany 
działalności Niemiec W Egipcie. Znaleziono szczegó­
łow y plan wielkiej Assuańskicj szluzy, w edle planu 
sztabu niemieckiego. Jeśliby M ens w ykonał choćby 
jedną w y rw ę  w szluzie assuańskicj, to nastąpiłoby 
rów nające się katastrofie, zalanie w odą Egiptu i głó­
w ne drogi zostałyby  zniszczone. Mons miał bardzo 
wielu spólników i u tw orzył planow ą organizację. M on-, 
sii sądził sąd ^o jenny-polow y, przed k tórym  on w y ­
dał w szystk ich  członków  organizacji. Nie skazano go 
lia śm ierć, ale zasądzono na w ięzienie w tw ierdzy, 
w szystkich zaś spóhiików aresztow ano i skazano na 
śmierć.

STRATY NIEMCÓW  NA MORZU.
Angielskie m inisterstw o handlu w  tych  dniach 

(-głosiło tablicę s tra t Anglji i Niemiec na m orzu, w 
ciągu p ierw szych 16 tygodni w ojny. Okazuje się, że 
Nfemcy z 2090 okrętów  handlowych stracili juz 1221 
okrętów , to jest p raw ic, więbej niż połow ę całej swej 

'•flćfyli hau Nowej. JeśO :o praw da, to jest już zupełny 
upadek , z„ r.zkTei i-rw /k c  na w odach".

POW OŁANIE 1915 W  R O SJI.
P io trogród , 13/30. (PAT.). M inisterstw o spraw- 

w ew nętrznych  rozesłało do gubernato rów  wskazówki 
z powołaniem  rekru tów  1915 r. Podlegają powołaniu 
do w ojska w szyscy  nie m ający ulg, k tórzy  w  asente-. 
runku okazali się zdatnym i do służby wojskow ej, aj 
lakże ci, k tó rzy  m ają przyznane ulgi czw artej, t r z e ­
ciej i drugiej kategorji, tudzież W szyscy m ający ulgi 
pierw szej kategorji żydzi, oraz osoby, podlegający po-, 
winności w ojskow ej z ty tu łu  zgłoszenia dobrow olne­
go. Ochotnicy, zg łaszający się te raz  z pow odu woji 
ny, m ają być przyjm ow ani w  każdym  czasie.

P rz e d  w y s tą p ie n ie m  
W ie c h  i R um unji.

„N. W rem ia" donosi, że w  Sofji o trzym ano z dy­
plom atycznego źródła w łoskiego pozytyw ne infor­
macje, że w  początku bitego W łochy i Rum unja roz-; 
poczną działania wojenne przeciw  Austrji. W ielkie do­
staw y  wojenne W łochy o trzym ały  z Francji., W  zwią-, 
zku z tern* w zm ogła się w  B ułgarji p ropaganda austro-, 
niemiecka.

To sarno pismo na podstaw ie w iadom ości pry­
w atnych berlińskich donosi o przygotow aniach  posel­
stw a  rum uńskiego z Berlina. Pew ien dyplom ata pań­
stw a neutralnego w  Berlinie potw ierdza, że główny J  
sztab rum uński oczekuje tylko na przejście wojsk ro 
syjskięh przez K arpaty. Praw dopodobnie Rumunja W 
taki lub inny sposób będzie dążyć do zachowania 
sw obody działania.

Ze źródeł zaś ateńskich dochodzą wieści, że Ru­
munja o trzym ała znaczną ilość zapasów  w ojennych.

D yplom aci rosy jscy  ośw iadczają, że W łochy. 
Rumunja i Grecja tw orzą obecnie tak silny związek] 
jak państw a skandynaw skie z tą  różnicą, że związek 
południow y ma charak ter zaczepny.

„Birż.' W ied." utrzym ują, że Rumunja zwróciła 
się z prośbą o wzięcie pod opiekę jej poddanych nie 
do S tanów  Zjednoczonych, lecz do Szw ajcarji.

„W iecz. W r.“ donosi, że deputow any Diaman.di 
ośw iadczył dziennikarzom  francuskim , że wystąpienie 
Rumunji jest zdecydow ane. Rumunja może w y s ta w i 
przeciw  Austrji arm ję z 600.000 ludzi. Diamandi jest 
przekonany, że za Rumunią pójdą W łochy, któryclj 
działania będą zupełnie skom binow ane z działaniami 
Rumunji.

„R iecz" donosi, że na p ro test Austrji z powodu 
zajęcia W alony, W łochy dały  odpow iedź w energicz­
nej formie. Korpus w irtem berski rozłożono na grani-'] 
cy austry jacko  -wToskiej.~ JirzynferOWie ' hieni! 
napraw iają drogi i przygotow ują cem entow e platfor­
my pod ciężkie działa.

pospolitego rasren la  w Austrii.
W  gazetach w iedeńskich z dnia 29 grudnia wM 

drukow ano następujące obw ieszczenie zarządu armji:j
„W szyscy  pospolitacy, urodzeni w latach 18 

1888, 1889, 1890, k tó rzy  podlegali asenterunkow i 
czasie od 16 listopada do 31 grudnia 1914 r., jeżeli d 
t(g o  czasu nie zostali powołani do szeregów , powifl‘ 
ni się zjawić zc swojemu legitym acjam i do odpowie- 
dniej kom endy obrony krajow ej. Ci z pospolitakóM  
którzy  się urodzili w  w yżej w ym ienionych latach, 
którym  udzielono urlopu z pow odu choroby, powinij 
się staw ić po upływ ie dozw olonego im terminu.

W  interesie każdego z pow ołanych pospolita 
ków jst zaopatrzyć się w  parę  silnych trzew ików  ($) 
n iarp możności butów ), ciepłą bieliznę w ełnianą, ci®' 
płą odzież w ierzchnią w ełnianą kurtkę z rękaw am i 
w ełnianą kamizelę, półkożuszek), w ełniane skarpę M 
ciepłe rękaw ice itd. W szystk ie  te rzeczy  w  stosunki 
ctc ich zdatności do m arszu będą zapłacone wcdlu* 
ich ceny. Zaleca się także zabrać  żyw ność na 3’ drń

Z DNIA.

P ew ien  m łody literat, bardzo utalentowany, 
sym patyczny  skądinąd, po trak tow ał humorystyczni1® 
chwilę bieżącą w  polityce polskiej i całą spra^'® 
polską.

— Karuzel!
W ysłuchaliśm y z podziw em  żartu  i winszoWf 

liśmy w  duszy autorow i dobrego hum oru w  czasa<i; 
ciężkich dla każdego serca.

W szystko  zrozum ieć — tyle znaczy, co w szy5 
ko w ybaczyć. ,

G dyby dyskusja o Polsce toczy ła  się w  kaw iafl1' 
autor syknąłby  poprostu :

— A cicho-że raz! Dajcież mi św ię ty  spokói' 
w aszą  polityką!

Ale poniew aż to okazja p rasow a, w ięc trzci 
było napisać fejleton.

W

S y tu ac ja .— potrafim y to zrozum ieć — musi ^  
okropna dla ludzi, k tórzy  nigdy o spraw ie polskiej 
m yśleli i nic dali się „w ziąć" na  rozm ow ę o niej. 9  I
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szem  dum ni byli całe życie z tego, że „poliltyka" nic 
ich nie obchodzi. Obecnie zaś ruszyć się nie można, 
żeby nie słyszeć polityki. Co gorsza — zdrzem nąć się 
nie można.

A rozdrażnienie jest tern w iększe, że brak rze­
czy, które by ły  isto ta  życia. W ódki niema, pieniędzy 
niema, kobiety co w eselsze — okupow ane, kaw iarnie 
nudne, partje  się nie dra, „kandydaci" nie fundują i nie 
'Schlebiają, niem a przed kim popisyw ać się rym am i, 
(musae silent), naw ym yślać naw et Panu Bogu nie 

. można, bo i arfę m a się niema i słuchaczy głuchych. 
Dzieją się rzeczy  podobno drastyczniejsze! W  takiem 
w ięc położeniu, gdy człow iek rozdrażniony jest do 
najw yższego stopnia, słuchać ciągle w kółko nudnego 
gadania o przyszłej Polsce, toć przecie w ściec się 
można.

Dawniej gadano o tej Polsce przynajm niej w  o- 
znaczonych lokalach, gdzieś w „sokołach", „gwia- 
izdach"; m ożna było uciec od tego. Nikt z lepszej in­
teligencji przecież nie b ra ł udziału w hecach narodo­
w ych. Tym czasem  teraz  codzień św ięto : dzień w 
dzień artyku ł w stępny  o Polsce. I cli m żeby to 
czytać!

— Czyście zw ariow ali, a toż istny karuzel!
A to piłę wym yślili! W ojna istotnie niszczy kul­

t u r ę  ducha. Zdaw ało się, że w  Polsce postępow y inte­
ligent zmieści się. Zaciągnęło się na panow anie wolnej 
myśli. Tyle trudu w łożyło  się w to, żeby z Polski z ro ­
bić ognisko myśli postępow ej przez zw alczanie szo­

w in izm u polskiego; w ydobyło  się przeciw  niemu 
.wszystkie żyw ioły  pragnące (i niepragnące) żyć w  
rów noupraw nieniu (i w przew adze), aż się zepchnęło 
konfederatkę do „gw iazdy". Nic! Znowu gadają.

— O co wam chodzi? Zjednoczenie? Także coś! 
Z resztą w szystko  jedno — nic chcę słuchać. Dajcie mi 
spokój. Milczcie! Ach milczenie! Zbawić może tylko 

'milczenie.
„Bcati m ortui"! Nie! Szczęśliw i, k tó rzy  uciekli. 

Jak to rozkosznie byłoby w tej chwili siąść te raz  w  
W iedniu u P uchera  lub w  tej... (Kto wie, czy  nie p rze ­
sądem  jest wogóle kraj w łasny?) C zarna kaw a! — 
Pew no i trunki są. „P resse" taka jak zaw sze, znajo­
m ych wielu; w szystko  to postępow i, bezw yznaniow i, 
bez przesądów , bez — ojczyzny...

Nie dziw m y się w ięc, że gdy  będącego w takim 
stanie literatę. lw ow skiego naszedł w y d aw ca  dzienni­
ka żydow skiegod zam ów ił postępow e pisanie, że w te- 
1y skrupiło się na — Polsce. Aż jej w  pięty poszło.

— Karuzel! Ski.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hal. (25 kop.), najmniej 4 w iersze.

n iA  w  J a r o s ł a w i u

koncert kwartetu codziennie — poleca A. Karczmarski. 7
-Cakismio i

Z TATRZAŃSKIEGO PAMIĘTNIKA.

M g ł a .
Mgła gęsta... T a try  chcą być same, 
niech nikt im ciszy nie zam ąca —
M gła gęsta  kryje Śm ierci Bram ę, 
gdzieś w dole huczy rzeka rw ąca.
Bogunki zeszły  się na rady  
i Krasopanie, Dziw ożony, 
w ypełzły  św ięte w ężogady, 
w ichr rozkołysał klętc dzw ony. '
W  Lucifcrow ych K atedr w ieże 
tum an śniegow y się p rzew ala  —
Na chwilę budzą się R ycerze, 
uśpione, dzielne woje Grala.
Hej, dzikie dzw ony wichru, dzw ońcie 
nad Pięciu S taw ów  czarne łany  —
C hrystus pod krzyżem  na Giewoncie 
usiadł przedziw nie zadum any.
Hej, dzw ony wichru, hałas czyńcie —
— Duch na podniebnym  g ra  organie —
D siądź kozicy polski Gyncie 
i pędź na oślep nad otchłanie!

M n i c h .
Mnich zakutym  Gigantom  w skazuje Niebiosy 
potworom obłąkanym  pośród baszt S zatana — 
ba głowie kaptur, suknia śniegami owiana, 
fv /a  ręka wzniesiona, w praw ej św ięte glossy.

kaucza., skroń kry jąc  w  posępnym  obłoku,
; W y  się grom  za grom em  w  sta re  św ierki wali, 

C hrystus gw iezdną nocą szedł po M orskiem Oku, 
Go z łudzi w idziało dw unastu górali.

T. T. Henner.

J s 1 
50 3$ ‘d o n i c i s d  n i a ż a c s

j.kh  Kalendarzyk. C zw artek , 14 stycznia. Rz. kat.
zis: Feliksa z N. Ju tro : M aura op. — Gr. kat. Dziś: 

"  Now. Q. A. C. Ju tro : 2. S y lw estra .

v~7 w now y rok st. st. w szystk ie  miejsca roz-
■ wek będą o tw arte  , od g. 1 w poł., sklepy zaś od 
ŁOdz- 1 do 5 popot.

— Żywność dła Lw ow a. Oprócz bardzo znacznych 
zapasów  środków  żyw ności, przeznaczonych do bez­
płatnego rozdaw nictw a, p rzybyło  do L w ow a w  osta­
tnich dniach dw adzieścia kilka w agonów  artykułów  
spożyw czych z zam ów ionych już 48 w agonów  dla 
miejskiego zakładu aprow izacyjnego. Niezależnie od 
tej dostaw y, .w iceprezydent dr. Schleicher zamówił 
w  tych dniach 23 w agony mąki, k tó ra  w edle um ow y 
w  najbliższej przyszłości ma być do Lw ow a dosta­
wiona.

•erze e par*j© ieńców, liczące kilka tysięcy  ludzi, 
J - - ? ro wadzono w czoraj przez Lw ów .

— Spiry tus skażony (denaturow any) — jak już do­
nosiliśmy — m ożna nabyw ać za pozwoleniem  grado- 
naczelnictw a, które się uzyskuje na podstaw ie imien­
nego pozwolenia, w ydanego przez kom isarjat policyj­
ny. D odatkow o informujemy, że pozw olenia te w y d a ­
je gradonaezelnictw o w poniedziałki, środy i soboty.

— Św iadectw a handlowe. Na m ocy rozporządze­
nia p. G radonaczelnika ni. L w ow a kom isarze cyrku­
łów  m ają spraw dzić we w szystkich zakładach handlo­
w ych pozw olenia na spi^edaż tow arów . Mają w alor 
tylko te św iadectw a, k tóre były  w ydane po 15/28 paź­
dziernika. Kupcy, nie m ający tych pozwoleń, powinni 
niezwłocznie w yrobie sobie w  gradonaczelnictw ie.

— O rientacje kaw iarniane i ludowe. — Jakże tam 
pańska dusza, panie? U staliła się panu orjentacja? — 
pytam  znajomego po kilku dniach zaw ieszenia broni, 
Kłóciliśmy się bowiem zażarcie.

— Ah, już sam nie wiem, co myśleć. O czyw i­
ście pan nie ma racji, a jednak rad y  sobie dać nie 
mogę. Pow iem  panu — ciągnął dalej po chwili — cho­
dzę teraz, bo czasu mam dosyć, do kościoła. Codzien­
nie jestem u Dominikanów. Zafrapow ał innie tam w i­
dok grom ady żołnierzy rosyjskich, żarliw ie się m odlą­
cych. Mają książeczki, niektórzy różańce. W czoraj 
widziałem, że paru z nich płakało. Postanow iłem  po­
gadać z nimi, bo żal mi ich bardzo było. Zdaw ało 
mi się, że rozum iem  ich cierpienie, bo ja sani także 
cierpię/ Na ulicy zagadnąłem  jednego, czego płakał. 
O dpow iedział mi, że tak strasznie się boją, żeby P ru ­
sak nie zabra ł W arszaw y.

Byli to chłopcy z Królestwa, jak w idzę, dosko­
nale w iedzący, o co się biją.

Nic uw ierzy  pan, jak to w strząsnęło  moją du­
szą —* mówił dalej mój przeciw nik polityczny — 
Bom spostrzegł, że nie byłem  dotąd zdolny doznać 
uczucia, k tóre tak  głęboko nurtuje w  chłopie polskim...

— Widzi pan.
— No, oczyw iście pan w yciągnie z tego w nio­

ski w szechpolskie i z gó ry  się zastrzegam , ale — do­
dał, ściskając mi rękę — dajm y pokój sporom.

—- D obrze, ale nie poddaw aj się pan dalej w pły ­
wom  „Polaków ", których cieszą pogłoski o wzięciu 
W arszaw y....

 ̂ — Ciemność! panowały w czoraj na ulicach m iasta. 
7\ pow odu czyszczenia rezerw oarów  gazow ych, za­
św iecono w czoraj w ieczorem  tylko latarnie na rogach 
liie . w skutek czego m iasto tonęło w półmroku. Na­
w et niebo nie pośpieszyło m iastu z pomocą, bo zasło­
nięte chm uram i pow iększało jeszcze ciemność. P ow o­
li i do tego p rzyzw yczaim y się.

P rzejechanie, Na ul. Gródeckiej dostał się pod 
koła automobilu trag arz  Israel Fand. N ieszczęśliw y 
ciągnął przed sobą trzyko łow y w ózek i nie zauw ażył 
automobilu. Nastąpiło zderzenie, Fand dostał się pod 
swój w łasny  w ózek i temu zaw dzięcza uratow anie 
życia. P rócz stłuczeń, w yszedł stosunkow o cało.

— Kosztowna herbata. M ykita Kożuszko w stąpił 
do szynku Fitchśa przy  ul. Kołłątaja, gdzie jakiem uś 
gościowi pisał ruskie podanie do gradonaczelnika. — 
P rzy  tej sposobności kazał sebie podać herbaty , a p ła­
cąc za nią, upuścił na ziemie pulares z 90 kor. i 3 ru ­
blami, k tó ry  w  jednej chwili gdzieś znikł.

— Do trzech razy sztuka. Urzędnik policyjny Ja ­
kubow ski schw ytał w czoraj Jana  Feduszyńskiego w  
chwili, gdy jakiem uś przechodniow i w yciągał z kie­
szeni pulares z pieniędzmi. P rz y  aresztow anym  zna­
leziono dw a pularesy  z kilku kor. i rublami. Jakkol­
wiek Feduszyński tw ierdził, że to jego w łasność, za ­
chodzi podejrzenie, że mu się dw a razy  „sztuka" 
udała.

— Schwytanie włam ywaczki. W  ręce policji w pa­
dła w czoraj b. służąca Anna Nagórna, k tóra  pod roz- 
maitemi nazw iskam i w stępow ała do służby, a rozgląd­
nąw szy  się w  sytuacji, w raz ze swoim i zaw odow ym i 
wspólnikami, p lądrow ała m ieszkania tych służbodaw - 
ców. W  ten sposób, okradła niedaw no m ieszkanie R u­
binsteina, gdzie obłowiła się na 2000 kor.

— Rabunek. Klara W eiss doniosła policji, że w czo­
raj popołudniu na m atkę jej C zarne M endełes napadł 
w  bram ie domu p rzy  placu Zbożowym  1 jakiś obcy 
człowiek uderzy ł ją czem ś w  głow ę i w yrw ał jej z 
ręki torebkę z 400 kor. N apadnięta tak się przeraziła, 
że nie innie podać rysopisu draba.

— Zwłoki now orodka znaleziono w czoraj pod s tra ­
ganem  na pi. Zbożowym. Dozorca ta rgow y widział 
jakąś kobieto w popielatej sukni, która kręciła się keto 
tego s t rągy ;u  z jakiemś zawiniątkiem, a następnie 
gdzieś znikła.
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Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze Lw a-'

Do B rodów : nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpie- 
nr. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. S.30 wiecz.
Do R aw y Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sądow ej W iszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy; 
Do Sam bora: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem . 

Do Chodorow a i H alicza: nr. 307 — o g. 8.33,

Do P o tu to r: nr. 105 — o g. 7.52 rano tylko w  
n ieparzyste.
Do Kamionki S trum iłow ei (w stronę Stojąno- 
nr. 35/305 o g. 8.58 rano tylko w  dnie nieparzy-

Do S try ja : nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do Jaw o ro w a: nr. 705 o g. 8.23 rano.

#  Zjazd w  W arszawie. W  ostatnich dniach p rzyby­
ło do W arszaw y  z C esarstw a kilkaset osób, a ponie­
w aż już w mieście naszem  przebyw a sporo osób z' 
Lodzi i innych m iast, przeto hotele są przepełnione, 
W  restauracjach  hotelow ych i kaw iarniach natłok. 
Sklepy, zw łaszcza z galanterią, odzieżą, m aterjałam i 
piśmiennymi, perfum erie, handle spożyw cze mają du-| 
że targi. W  teatrach  na operze i operetce pełno. W śród 
gcści, p rzebyw ających  obecnie w W arszaw ie, znaj-; 
duje się książę K aragcorgicw icz, b ra t króla serb-1 
sbiego.

#  M ieszkania zaczynają tanieć w W arszaw ie. 
Dzienniki w arszaw skie  wspom inają o w ypadku, kie­
dy jeden z właścicieli dom ów m ieszkanie czteropo- 
kcjow c ofiarowuje za 400 rb. rocznie.

#  Skon. W Krasnym&tawie (ziemia lubelska) zm arł 
ś. p. Józef Bajkowski, uczestnik w ypadków  1863 r.,' 
ziemianin z Litw y, p rzeżyw szy  lat 72. Podczas kilku-, 
nrstoletniego pobytu sw ego w  K rasnym staw ie ś. p.j 
zm arły zaw sze chętnie uczestniczył w życiu społe-j 
cznem, był gospodarzem  sklepu w spółdzielczego i sto-! 
v-arzyszenia szew ców , pracując bardzo gorliw ie dla!, 
sp raw y ogólnej. Sw oją popularnością zyskał sobie) 
ogólne uznanie i sym patię. W  zm arłym  trac i ogół bar-! 
dzo pożyteczną i, jak na prowincję, bardzo  rzadką! 
jednostkę. i

#  Bohdan Ronikier jako ochotnik. W  W arszaw ie! 
rozeszła się pogłoska, że skazany ostatecznie Bohdan! 
lir. Ronikier podał prośbę o pozwolenie w stąpienia! 
do w ojska w charak terze  zw yczajnego żołnierza, w] 
celu udania się na pozycje czołowe. Podobno hr. Ro-j 
nikier prośbę taką podał już na początku wojny, leczj 
nie została przyjętą. Obecnie zaś w znow ił starania! 
w tym  kierunku. j

#  Sztandar młodzieży polskiej. W  sali obchodow ej i 
un iw ersy tetu  w Lówanjum , obok inyeh, znajdow ał' 
się sztandar polski, przez m łodzież polską ońarow a-; 
n y ; otóż, donosi „Polonia" paryska, w  chwili kryty-! 
cznej bom bardow ania m iasta przez P rusaków , student! 
m edycyny, p. Janusz. Zw olakow ski, z narażenieip ży ­
cia sztandar polski ocalił i szczęśliw ie przyw iózł doi 
P a ry ża  i dał go do przechow ania na Misji Polskiej,! 
u ks. p ra ła ta  Postaw ki. Sztandar ten na białem polu,: 
uesi w izerunek M atki Boskiej Częstochow skiej, na; 
czerw onem  zaś — białego orła i napis złoty „Poło-1 
r.'ia — L ovanensis“.

#  Felczerzy z prowincji. W  W arszaw ie osiadło o-, 
becnie wielu felczerów , zbiegłych z prow incji wsku-5 
tek działań wojennych. F elczerzy  owi, przew ażnie; 
żydzi, zabrali się w W arszaw ie do p rak tyki lekarskiej) 
i robią w cale niezłe in teresy. j

#  Handel biżuterją. W skutek w ojny, zmniejszyły; 
się wogóle obro ty  w  handlu tow aram i zbytlcownymi.1 
D otyczy to rów nie handlu biżuterią. Mimo to  ceny; 
szlachetnych metali i drogocennych kamieni podsko-i 
czyły  znacznie w  górę, poniew aż dow ćz z zagranicy; 
ustał praw ie zupełnie. M iędzy innemi, A ntw erpia była! 
głów nym  punktem  dostarczającym  szlifowanych dja-j 
meritów i brylantów . Drugie centrum  szlifowania tych' 
kamieni stanow i Am sterdam  w  Holandii.

#  Represje prasowe. R edaktor „R ozw oju" łódz­
kiego W iktor Czajew ski został przez Niemców are­
sztow any i w yw ieziony do Niemiec, zaś „Rozwój" 
zaw ieszony.

#  Nowe pismo. W  W arszaw ie ma zacząć wycho-l 
dzić now y m iesięcznik pt. „R ozw aga". R edaktorem  
będzie dr. H enryk Nusfebaum. Pism o łączyć się bę­
dzie z działalnością pew nej grupy  inteligencji żydow ­
skiej, k tórej program em  jest ogłoszona przed kilku ty ­
godniami anonim owa odezwa.

„Tifl. L istok" podaje in teresujący, poezją owia­
ny, opis jednego z bojów sąrykam yszskich.

Szarzało dokoła. M roźna m gła spow ijała o świ­
cie wioski, lasy, góry. Od w schodu szedł lekki poszum 
w iatru. Z arysow ały  się kontury  śnieżnych gór. Czer­
niały szeregi w ojow ników  kaukaskich, przewalają-; 
cych się w wielkim, puszystym  śniegu. ■ ;

Zaryci w  głębokich zaspacjr całą noc odpierali; 
z powodzeniem fanatyczne ataki Turków. P rzez  całą! 
noc rozlegał się trzask  ręcznej broni i karabinów  ma-j 
szynowych. . j

Mimo znacznej przew agi, w róg cięższe m iał za ­
danie. Szeregi rosyjskie, z odw agą w  duszy, z bronią! 
w ręku, budziły  zachw yt dzielnie w ytrzym ując  napórj 
Turków, kładąc gęsto nieprzyjaciela u zbudow anych' 
naprędce białych okapów ._T urcy i szli gęstem i k o i
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jlunma#?, k tó re  jednak ta ja ły  w  śniegu, jedna za druga. 
p  nastaniem  św itu przem ów iła arty leria .

Całkiem  jeszcze było rano. Na w schodzie zale- 
dw o zaczęła płonąć zorza. Kryjąca, się w  szczelinach 
jmroźna m gła zsy ła ła  z w iatrem  w  dolinę m ikrosko­
pijne igiełki, bez szumu, na jej śnieżno b iałą pierś. Ale 
pel o b strza łu  był już w idoczny i na arty lery jsk iej po­
zycji kanonierzy ro sy jscy  p rzygotow yw ali się już do 
Lroboty".

— Z araz pew nie zaczniem y.
Będzie cieplej...

a Kom endant baterji, ukry tej dobrze w  szpilko­
w y m  gąszczu, na skraju lasu, s ta ra  się rozpatrzeć  
jprzez binokle w  nieprzyjacielskiej pozycji i ozna­
c z y ć  cel.

Szaro  jeszcze dokoła, ale b y s try  w zrok dośw iad­
czonego kom endanta chw yta  co mu potrzeba, kom­
binuje.
; W  końcu, kom endant w ydaje  rozkaz telefoniście, 
k tóry  go podaje baterji i rozlega się :

. —  Bu-itchL.
— 1 — irch! — odzyw a się echo w  górach, I g ro ­

źny  huk biegnie .daleko po dolinie i gubi się gdzieś za  
szeregam i Turków .

—  Bu-uch! — pali naraz drugie działo.
Zaczęła się a rty le ry jska  kanonada.
W  rejonie S arykam ysza, do którego od m iejsca

!boju było niewiele dalej ponad dziesięć w iorst, jakby 
w szystko ożyło, zadrżało . M roźną m gła podziała się 
gdzieś praw ie zupełnie, czepiając się swojem i resz t­
k am i stoków  górskich. S ta re  sosny  s trząsa ły  z siebie 
■szron, k tó ry  je tak  efektow nie pokryw ał.

W schód staw ał się coraz bardziej purpurow ym .
1 szrapnel co raz częściej i częściej przecinał po­

w ietrze z w ściekłym  pośw istem , coraz groźniej opie- 
'w ając straszn ą  burzę, k tó ra  napełniała dolinę praw ie 
n ieprzerw anym  hukiem i zm uszała Turków  do zako­
pyw ania się w śnieg coraz głębiej, 
i S trzelanina piechoty rosyjskiej zacichała zw ol­
na. Szeregi biegły naprzód. Jeszcze naprzód, jeszcze 
naprzód... • *

Naraz, rozbrzm iało w dolinie: .
/K  — M urra-a-al v ........

a . 4 A-a-a! — odezw ało  się zlekka w  górach.
. H i  —  liu rra -a ! — podchw ytują coraz silniej, coraz 
źgodniej przednie szeregi.

S trasznego  św istu szrapneli już nie było słychać. 
|W \ pow ietrzu na w ysokości 8000 stóp ponad p. rn., 
przygłusza go groźnie hurra  zasiew ających T urków  
kaukaskich batalionów .

Rosjanie szli do kontrataku.
Jeszcze dwie — trzy  ciężkie po głębokięm śnie­

gu p rzepraw y i Turcy... drgnęli. A tak ich by ł odparty .
W schodziło słońce...

STOSUNKI GOSPODARCZE,
ŚRODKI POBŹWIGNIEC1A KRÓLESTWA 

POLSKIEGO.
Pom oc tym czasow a i natychm iastow a dla ludno­

ści Królestw a, poszkodow anej przez wojnę, dotyczy 
rodzajów  szkód i w y raża  się w  typach : budynki, budu 
■lec, konie, bydło, pasza, zboże na zasiew  i jako po­
karm ,kam pania żyw nościow a.

W szystkie budow ie w K rólestw ie są  asekuro­
wane w ubezpieczeniach rządow ych, ale z .umowy 
'asekuracyjnej nie w ynika zw ro t stra t, spow odo­
w an y ch  k lęską wojny. Niemniej jednak zapadła  decy­
zja w ładz, aby włościanom , k tórych zabudow ania zni­
szczone zostały  przez działania wojenne, w ypłacić 
c a łą  taksę ubezpieczeniow ą i na ten cel w yznaczono 
•22 miliony rubli. C. K. O. nie mógł uznać takiego roz­
strzygn ięc ia  sp raw y  za w ystarczające, jako jedno- 
Istrdnne i nlebiorące pod uw agę w arstw  niew łościań- 
>skich. Rządow e ubezpieczenia obiecały w ypłacić ty l­
ko po 5.000 rb. w łaścicielom  i na ten cel p rzeznaczy­
ło 8 milj. rub. W łaściciele jednak zniszczonych bu­
dynków  będą mogli o trzym ać resztę  w ynagrodzenia, 
k ied y  całokształt odszkodow ań w yznaczony i okre­
ślony zostanie. Niezależnie zaś od tego, po o trzym a-' 
V(iu 5.000 rb. odszkodow ania ubezpieczeniowego, mo­
gą dom agać się pożyczek rządow ych na odbudow anie 
■zniszczonych nieruchomości.

Poza kw estją  odszkodow ań zą zniszczone bu­
dynki C. K. O. poruszył sp raw ę pomocy, jakiej po­
szkodow anym  m ogłyby dostarczyć,lasy  rządow e. Od­
nośne starania taki m iały skutek, że zezwolono oso­
bom pryw atnym  i Komitetom O byw atelskim  gmin­
nym, pow iatow ym , miejskim : gubernialnym  na naby­
wanie drzew a budulcowego z lasów  rządow ych z pię­
ciu poręb (r. 1914— 1918 włącznie), przyczem  w ło­
ścianie płacą za budulec V* taksy  czyli Y« ceny ryn­
kowej, Komitety O byw atelskie całą taksę, pozostałe 
zaś osoby cenę rynkow ą, naw et gdyby  były  poszko­
dow ane. Na C. K. O. spada ciężki obowiązek natych­
m iastow ego zakupu działek i ścięcia drzew a w  ciągu 
trzech m iesięcy zim owych.

' P rócz  tego C. K. O. o trzym ał 200 tys. rb. w  g o  
fówce oraz p raw o  nabycia drzew a z lasów  rządo­
w ych za pół taksy  do w ysokości 120.000 rb. na bu­
d o w ę  ty m c z a s o w y c h  schronisk dla ludności takich 
wsi, które uległy zupełnemu zniszczeniu, B udynk; tc 
zostaną potem, jako dom y ludowe, ochrony, w ogóle 
jako dom y użyteczności publicznej. W  zw iązku z eks­

ploatacją lasów  rządow ych znajduje się także i spra­
w a  opału. Komitetom O byw atelskim  nadane zostało  
p raw o nabyw ania w edług- tak sy  dziesięcioletnich po­
ręb (1914— 1923 r. w łącznie) d rzew  liściastych z la­
sów  rządow ych na po trzeby  opałow e ludności.

Szczególnie w ażną sp raw ą dla ż y d a  gospodar­
czego kraju jest p rzygotow anie kąm panji w iosennej, 
jeżeli bowiem zabrakłoby siły pociągowej, mogłoby. 
przepaść zupełnie całe bogactw o zasiew ów  w iosen ­
nych. To też  zabiegi C. K. O. by ły-tu  szczególnie usil­
ne. Obliczono, że potrzeba obecnie K rólestw u 200.000 
koni: ilość to niew ielka, jeżeli się zw aży, że było tu 
L20U.000 koni i że oonajmniej przepołow iły tę  liczbę 
s tra ty  istotne. Największą trudnością w tej dziedzinie 
było stw ierdzenie faktu, że koń, dziś kupiony, jutro 
może być zabrany  przez wojsko i przepadnie, sku t­
kiem czego w yrażono życzenie, aby  konie zakupione 
zostały  na  rachunek skarbu, nabyw cy  zaś w płacali 
tylko 10 prc. ich w artości, k tóre jedynie stracą  na w y­
padek zabrania konia. D ecyzja zapadła przychylna, 
i p rzyznany  został k redy t w  w ysokości 13 milionów 
rubli na zakup 130.000 koni. Z  koni tych korzystać 
m ogą zarów no więksi, jak ? drobni w łaściciele.

Pozatęm  C. K. O. przypisuje wielką w agę zao­
patrzeniu ludności na wiosnę w w oły robocze i k ro ­
w y. \ \  tym  celu przystępuje do zakupu w ołów  w 
guberniach południowych, a krów  w guberniach pół­
nocnych i czyni s taran ia  o przezim ow anie ich W gu­
berniach zachodnich u ziemian m iejscow ych. O pera­
cje te, zarów no jak zakup poręb z lasów rządowych,, 
■dokonywane będą z oddanego do dyspozycji C. K. 
O. osobnego funduszu 5 miljonów rubli. Sam  zakup 
wołóW i krów , z którego na ten cel przeznaczona zo­
stała  połowa, czyli 2 i pól miliona rubli, pow ierzony 

./zostanie C entralnem u T ow arzystw u  Rolniczemu. Ko­
nieczność przezim ow ania zakupionego bydła  na Li­
tw ie i Rusi w ynika z ogrom nego już teraz  braku pa­
szy W Królestwie, siana i jego sąrogatów , które je s t 
bardzo trudno sprow adzić, i owsa.

P rzed  kam panją wiosenną potrzebna jest ogrom ­
na ilość ow sa, a także jęczmienia i grochu do siewu. 
O w ies trzeba zgrom adzić zaw czasu i w7 tym  celu 
C. K. O. Wszedł w  porozumienie z ziemianami z L itw y 

. i Rusi, a b y  już te raz  gromadzili ow ies dla nas, a rów ­
nocześnie poczynił staran ia u rządu o zaopatrzenie 
w łaścicieli drobnych i w iększych w  owies, jęczmień 
i groch do siewu. Rząd zgodził się na to i będzie u- 
dzielał ziarna w  drodze pożyczki, przyczem  liczone 
będą tylko koszty  Własne zakupu i transportu . Rów - 
nież w formie pożyczki rządow ej dostarczane-będzie  
włościanom rbeże  lub m ąka na przeżyw ienie się pod­
czas przednów ka od 1 stycznia b. r. aż do now ych 
zbioróws folwarkom  zaś w  ten sam sposób ‘dostar­
czone będzie zboże na ordynarję, p rzy czem ,d o  tego 
typu pom ocy będą mieli jedynie p raw o ci, k tórym  
istotnie odebrano; resztki, zapasów  poprzednich. Na 
ęee pow yższe uzyskano fundusz 30 mili. rubli,

W  celu przeprow adzenia kampanji. żyw nościo­
wej, C. O. K. z sum y 5 milionów rubli, uzyskanej d a  
swej dyspozycji na czynności gospodarcze, p rzezna­
cza 2 i pół miljona na obro ty  syndykatów  rolniczych 
w zakresie produktów , pozostałe zaś 2 i pół milj. na 
zakup w ołów, k rów  i lasóW, o  czem  już by ła  m ow a 
poprzednio. D etaliczną sprzedaż produktów  'pow ie­
rz y  C. K. O. stow arzyszeniom  spółdzielczym , oraz 
sklepom, które zakładać będą Kom itety O byw atelskie 
na prowincji; sklepy te na założenie o trzym yw ać bę- 
dfc specjalne pożyczki z C. K. O., a oprócz tego  korzy­
stać będą z kredytu  w  syndykatach.

KUPNO 1 SPPLLDAŻ. •
Drzewo grabowe sąg 72 k., bukowe suche sag 85 Kor*.1 

nie rąbane twarde grabowe cetnar t'60. Mąka pszenna 
tarnopolska. Zamówienia przyjmuje Biuro Lipeckiego ul. 
Kochanowskiego 77. Telefon nr. 393. 112354

Drzewo bukowe r n ba ive_ ta n i o . 7 i cfogg  -1 . -r: ł29 
600 kg, mydła sprzedam. Justlan ,.  Teatyńska 1. 7. 149
D oktor kupi mikroskop. Łaskawe zgłoszenia pod „Mi 

kroskop* do Administr. Słowa. ’ 1 *50.
Każdy zapas słom y i siana na p r o w in d i -kupuje za 

dobrą cenę Biuro Lwów, Kieparowska T4. I p. *35 -
Fotograficzne płyty i pocztówki brom owe dla zawo-. 

dowców dostać można u Jana Bujaką, Kopernika 14. 133
Fortepian salonowy, piękny, prawdziwie tanio sprze-

dam. Kopernika 26, oficyny._____________    *62
Bardzo dobra, ładna klacz (hucułka) z wózkiem, u- 

przężą, kareta osobno do sprzedania. Kulczycki, Saciowni- 
ck a 15.   *56

Z G U B IO N O —ZNALEZIONO.
Zginął pies foxterrier znaczony z lewej strony głowy, 

i ogonka, opłacony na 1915. Zgłoszenia za nagrodą Dom-'
 _____________________ _ _ póósa I. p.

Żona emeryta skarbowego, pozbawiona pensji i środ­
ków’, prosi o^bueLi nr. 39 Administr. Słowa dla emerytki.

W imieniu syna upraszam o podanie miejsca pobytu<
pp Justyanostwa Hawrysiewiczów z Czachrowa p. Buka- 
czowce. J. B. Lwów, Lindego 10, II p. (od godziny 2—3' 
po południu). _______ l  s j4

Stroiciel fortepianów pierwszorzędny poleca się i, pro-!
si o łaskawe względy. Rynek 41, I p. Woinarowicz. s55

Najtańszy opał!
cetnar w cenie 1-80 hi., ż  dostawa do domu T90 hl. Drze­
wo mięszane rąbane 1 cetn- P10 hl. z dostawą 1 80 hl. Za­
mówienia i pieniądze przyjmuje p. Józef Michalski, ul. 
Krupiarska 2A. II p. od 9—11 i od 3—6 ’ 2

© r. Wł# 'Sznnaow ski
b. lekarz zakładow y Szczawnicy ‘ 

w chor. wewnętrznych, płucnych i gardła ord. Pafi- 
_______  ska 17, od 3—5. 52

H. Altenberg, G. Seyfartb, EL ffende i Ska 
Księgarnia mLwowie Ififel firorgea

Z
wszelkie dzieła i mapy dotyczące Galicji a w szcze­
gólności Bujaka Galicję, Mapy Kornmana, Barań­
skiego i Majewskiego, Atlasy geologiczne Gali­

cji i t. p. 5 7

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.

powieści

DROBNE OGŁOSZENIA -*
Cena za wyraz 8 h. (2 1/2 kop.), najmniej 80 h. (25 kop.)

Cena za wiersz 50 hal. (15 kop.), najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka ł w y­
chowanie". „Posady poszukiwane" \ ..Zarobek— Służba* 

za wyraz 6  hal. (2 kop.), najmniej 60 hal. ( 2 0  kop.).
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających ond 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), te  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami nie nrzyfinulemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla Jedne) osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy.

NAUKA I' W YCHOW ANIE.
W sprawie wpisów do gimnazjum i szkoły realnej

im. A. Mickiewicza przyjmuję od 11—1 ul. Zyblikiewicza 
2óa. Kupię 400 cetnarów węgla lub miału węglowego. Dr...
•Piekarski._________________________________   a32

Młody profesor gimnazjalny, germanista, przyjmuje 
lekcje. Cena umiarkowana, szczegółów' udziela firmą Ro- 
zdoł, Karola Ludwika 3. aó4

WOLNE POSADY.
Poszukuje się Angielki na wieś. Zgłoszenia Małeckie­

go 10, 1 p., 2 - 3  poł.   c58

ZAROBEK—SŁ U Ż B A .
Potrzebni zaraz kelnerzy i chłopcy restauracyjni, w ła­

dający językiem rosyjskim. Zgłoszenia: Restauracja Hotelu 
Krakowskiego.    dół

MIESZKANIA ! SK L E P Y . . . .  
Domagalicżów 9, Bardzo tanio 3 - 2  słoneczne pokoje,

najnowszy komfort.-ewentualnie umeblowanie, wikt c44

A RTYKUŁY S P O Ż Y W C Z E .
Tanie masło, smalec, cukier, miód, grzyby, herbata,

Domagaiiczów 9, sklep. k43

we wzorowych przekładach.
■ B lioher C lau sen — S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia duń­

skiego. Przekład Felicji Popławskej kor. 1,20.
Cherbuliez W iktor — P r z y g o d y  W ł a d y s ł a w a  

B o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
Kor. 1 .2 0 .

Cojnpain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Coulevain Piotr. N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Coulevain P iotr — N a G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

; Ćrawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor.— .60. ,

4 D audet A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D zieduszyoka Ewa hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin E linor — M a r g r a b i n k a .  Powieść. Przełożył?
f  z angielskiego Janina Popławska kor. 1 .2 0 .

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. T ł u m a c z y % ar-
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

r^Sauch. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi­
czów a- Ceną K. 1,20.

< Haggard R ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel-
/  skiego A. D. kor. 1,20.
Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło­

żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.
M ery Klaudjusa. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­

kład z francuskiego kor. 1 .2 0 .
Mismandro Franciszek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro 

mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskie 
kor. — 60.

O powieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a B i e- 

d r ż e ń  c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Romanowska St. — N a d  M i c h i g a n e m. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie 1 nagrodą kor. —,30.
R euter Gabrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60. !
Rod Edward — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść, Przeł- 

 ̂ z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1 ,2 0 .
Eiocny J.H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20. |
— V a m i r e h. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­

tocki kor. —,60.
B ovetta  G. — Lu l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao M atylda — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze-( , 

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. \ ‘20.
Zora- — D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre- . 
dnio w Administracji Słowa Polskiego, 
przy ul. Zimorowicza 15 iub w Biurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasaż* 
Mi ko łasza, otrzymają od powyższy^, 
cen 3 3 1 /3 °/o rabatu.
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